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1.

Anka sta­ła przed lu­strem w ko­ron­ko­wych majt­kach i sta­ni­ku, śle­dząc uważ­nie swo­ją fi­gu­rę. Zła­pa­ła dłoń­mi dłu­gie ciem­ne wło­sy i zwi­nę­ła je w kok, aby le­piej zo­ba­czyć szy­ję. Nie była już na­sto­lat­ką, choć na­dal wy­glą­da­ła jak dziew­czy­na cze­ka­ją­ca na nie wia­do­mo co. Dwa­dzie­ścia sie­dem lat... po ma­tu­rze kan­dy­dat­ka na naj­lep­szą uczen­ni­cę kla­sy for­te­pia­nu pa­ry­skie­go kon­ser­wa­to­rium, za­grze­ba­ła się osta­tecz­nie w szko­le pod­sta­wo­wej, aby uczyć dzie­ci mu­zy­ki. Ko­cha­ła swo­ich uczniów, ale od pew­ne­go cza­su mia­ła świa­do­mość, że ży­cie prze­cie­ka jej przez pal­ce. 

Wszyst­ko było nie tak. Męż­czyź­ni mało uczu­cio­wi, zero wraż­li­wo­ści i zro­zu­mie­nia po­trzeb ko­biet – jak ten są­siad z par­te­ru, któ­ry cią­gle się drze na swo­ją żonę, że znów wy­da­ła kasę na ciu­chy. Albo wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­na mat­ka, mó­wią­ca jej, żeby nie spo­ty­ka­ła się z byle kim, bo praw­dzi­wy fa­cet po­wi­nien sza­no­wać ko­bie­tę i ko­chać ją aż do śmier­ci, ale gdzie tu ta­kie­go zna­leźć... i wresz­cie przy­ja­ciół­ki, w więk­szo­ści przy­pad­ków już mę­żat­ki, z któ­ry­mi da­wa­ło się po­ga­dać je­dy­nie o tym, że ko­lor kup­ki nie­mow­la­ka za­le­ży od tego, czy mar­chew­ka była eko, czy nie. 

Anka wie­dzia­ła, że świat nie skła­da się z sa­mych ksią­żąt cze­ka­ją­cych na wy­ma­rzo­ne księż­nicz­ki, nie mia­ła więc po­wo­du, aby za­kła­dać, że dziś bę­dzie ina­czej, i stro­ić się w pięk­ną ko­ron­ko­wą bie­li­znę, któ­rej i tak na pew­no nie zo­ba­czy nikt poza nią samą. Czy nikt? Gdzieś tam, w głę­bi du­cha, mia­ła na­dzie­ję na mi­ło­sną re­wo­lu­cję. Prze­cież nie była inna niż ty­sią­ce ko­biet, któ­re ukła­da­ją so­bie ży­cie? Nie stra­szy­ła wy­glą­dem, pan z kio­sku na­prze­ciw­ko domu cią­gle chce się z nią umó­wić na kawę, choć... jest w wie­ku jej dziad­ka. Par­sk­nę­ła śmie­chem, my­śląc o tym, i za­raz przy­po­mnia­ła so­bie mło­de­go, nie­co prysz­cza­te­go kie­row­cę au­to­bu­su. Za­trzy­mał po­jazd w cen­trum, na skrzy­żo­wa­niu. Ta­mu­jąc ruch, wy­rwał ze swo­je­go miej­sca z wiel­kim bu­kie­tem kwia­tów, uśmie­chał się przy tym jak szczę­śli­wy idio­ta. Po se­kun­dzie po­tknął się, padł na ko­la­na, pod­ci­na­jąc tłu­ste­go męż­czy­znę z tecz­ką. Zro­bi­ła się awan­tu­ra, wszy­scy krzy­cze­li, sa­mo­cho­dy trą­bi­ły. Gdy kie­row­ca ze­rwał się wresz­cie na nogi, aby ru­szyć mię­dzy sie­dze­nia­mi, Anka była prze­ko­na­na, że te kwia­ty są dla niej, bo za­wsze jeź­dzi­ła tą tra­są. Ale nie były dla niej, tyl­ko dla dziew­czy­ny sie­dzą­cej tuż obok.

I tak mi­łość prze­szła jej koło nosa, a oświad­czy­ny w au­to­bu­sie sta­ły się przed­mio­tem żar­tów Oli. 

Ola, naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Anki, była nie­zmor­do­wa­na w na­ma­wia­niu jej do re­wo­lu­cji w ży­ciu. Sama fry­zjer­ka ar­tyst­ka, mia­ła wy­bu­cho­wy tem­pe­ra­ment i choć wy­szła za mąż z mi­ło­ści, nie mo­gła się do­ga­dać z mę­żem w spra­wie tak pro­za­icz­nej jak wspól­na od­po­wie­dzial­ność za byt ro­dzi­ny, bo cią­gle wy­rzu­ca­no ją z pra­cy za to, że ob­rzu­ca­ła obe­lga­mi swo­je klient­ki, któ­re nie ak­cep­to­wa­ły jej ar­ty­stycz­nych za­my­słów. To ona wie­dzia­ła, co to jest styl, i nie po­zwa­la­ła so­bie ni­cze­go na­rzu­cać. Trza­ska­ła drzwia­mi, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, i z upo­rem szu­ka­ła za­kła­du fry­zjer­skie­go, gdzie jej ar­ty­stycz­ny ta­lent mógł­by się bez tru­du roz­wi­jać. Ale ide­al­ne miej­sca mają to do sie­bie, że nie ist­nie­ją.

Anka, pod wpły­wem na­mów za­an­ga­żo­wa­nej w jej uczu­cio­we ży­cie Oli, po­sta­no­wi­ła za­re­je­stro­wać się na por­ta­lu rand­ko­wym i zmie­nić swo­je mo­no­ton­ne ży­cie w baj­kę. Bo prze­cież gdzieś tam cze­kał na nią ry­cerz na bia­łym ko­niu. Nie­ko­niecz­nie kie­row­ca au­to­bu­su, ry­ce­rze są znacz­nie bar­dziej ro­man­tycz­ni. Por­tal rand­ko­wy to miej­sce, w któ­rym moż­na na­ba­wić się kom­plek­sów bądź od­kryć w so­bie ty­gry­si­cę. Ten był po pro­stu ko­smicz­ny. Ten obie­cy­wał zło­te góry. I sku­tecz­nie ko­ja­rzył pary. Anka, jak przy­kład­na uczen­ni­ca, od­ro­bi­ła lek­cje. Na­oglą­da­ła się tylu zdjęć, że po ja­kimś cza­sie, za­nim od­wa­ży­ła się od­po­wie­dzieć na pro­po­zy­cję spo­tka­nia kon­kret­ne­mu fa­ce­to­wi, w jej sny wkro­czy­li nie­zna­jo­mi. Go­ni­li dziew­czy­nę w ciem­nych ulicz­kach albo z nią flir­to­wa­li, albo ją śle­dzi­li.Ten spo­sób za­wie­ra­nia zna­jo­mo­ści był o lata świetl­ne od­le­gły od jej wy­obra­żeń na te­mat po­szu­ki­wa­nia dru­giej po­łów­ki. Ale Ola nie da­wa­ła jej spo­ko­ju, na­zy­wa­jąc ją ma­łym tchó­rzem, więc wresz­cie Anka mu­sia­ła pójść na praw­dzi­wą rand­kę. Wóz albo prze­wóz. Nie ma prze­bacz. Bez wzglę­du na to, co się sta­nie, bę­dzie mia­ła czy­ste su­mie­nie. W głę­bi du­cha ma­rzy­ła o tym, aby por­tal rand­ko­wy przy­niósł jej praw­dzi­wą mi­łość.

Wes­tchnę­ła cięż­ko i się­gnę­ła po swe­ter. Gdy na­cią­gnę­ła go przez gło­wę, zo­ba­czy­ła w lu­strze za­czer­wie­nio­ną z emo­cji twarz i na­dzie­ję w oczach, że może wła­śnie dziś coś się zmie­ni i to bę­dzie TEN DZIEŃ. Jesz­cze tyl­ko ma­ki­jaż i wy­ru­szy na pod­bój świa­ta. Zdję­ła nie­wi­dzial­ny py­łek z weł­ny, a po­tem po­tknę­ła się o krze­sło, na­dep­nę­ła na coś na dy­wa­nie i za­nim zdą­ży­ła zo­ba­czyć, co ją za­ata­ko­wa­ło, usły­sza­ła za ple­ca­mi zna­jo­my głos:

– Wa­len­tyn­ki przy­naj­mniej są spój­ne. Kwia­tu­szek, ser­dusz­ko, ko­me­dia ro­man­tycz­na w ki­nie... 

Pod­sko­czy­ła jak ra­żo­na prą­dem, od­wró­ci­ła się rap­tow­nie i spoj­rza­ła pro­sto w oczy Tom­ko­wi Wil­czyń­skie­mu, któ­ry do­koń­czył zda­nie:

– ...i faj­ne byz­kan­ko.

Otwo­rzy­ła usta, jak­by chcia­ła mu od­po­wie­dzieć, ale nic mą­dre­go nie przy­szło jej do gło­wy, a poza tym mu­sia­ła­by na nią upaść, żeby ga­dać z te­le­wi­zo­rem. Show Tom­ka Wil­czyń­skie­go, w któ­rym dużą rolę od­gry­wa­ły jego lal­ki, zda­rza­ło jej się oglą­dać tyl­ko z czy­stej cie­ka­wo­ści, prze­cież nie dla przy­jem­no­ści, ra­czej z ma­so­chi­zmu tak na­praw­dę. Nikt jej tak nie wku­rzał jak ten za­du­fa­ny w so­bie bu­fon, szy­der­ca i za­ro­zu­mia­lec. Od­ru­cho­wo za­sło­ni­ła brzuch, jak­by mógł zo­ba­czyć ją w sa­mych majt­kach. Da­lej coś ga­dał, ob­ra­ża­jąc cały świat. To nie było to, co mo­gło­by ją za­chę­cić do rand­ko­wa­nia dzi­siej­sze­go wie­czo­ru. Jego ko­men­ta­rze sku­tecz­nie od­py­cha­ły. Bo­le­śnie prze­wi­dy­wal­ny typ. Ten fa­cet po­tra­fił sku­tecz­nie za­bić ro­man­tyzm. Wło­ży­ła ciem­ne raj­sto­py, krót­ką spód­ni­cę i raz jesz­cze kry­tycz­nie spoj­rza­ła w lu­stro. Chwy­ci­ła to­reb­kę i przy­tu­li­ła ją do pier­si obron­nym ru­chem. A po­tem za­dzwo­ni­ła do przy­ja­ciół­ki.

– Idę! – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła z de­ter­mi­na­cją. – Niech się dzie­je, co chce.

– Tyl­ko pa­mię­taj, li­czy się pierw­sze wra­że­nie, nie mów za dużo o so­bie, ko­bie­ta musi być ta­jem­ni­cza... – Ola naj­wy­raź­niej przej­mo­wa­ła się pierw­szą in­ter­ne­to­wą pró­bą od­kry­cia przez Anię dru­giej po­ło­wy.

Szczę­śli­wa mę­żat­ka chcia­ła udzie­lić jej ostat­nich rad przed rand­ką z An­t_ma­nem. Swo­ją dro­gą, co to za pseu­do­nim? Anka mia­ła na­dzie­ję, że fa­cet nie jest kla­sycz­nym su­per­ma­nem, łow­cą na­iw­nych pa­nie­nek, uwo­dzi­cie­lem i ko­lek­cjo­ne­rem zra­nio­nych serc. Dla­cze­go się na to zde­cy­do­wa­ła? Co jej przy­szło od gło­wy? Czyż­by nie mo­gła jak nor­mal­ni lu­dzie?... A więc ma być ta­jem­ni­cza, ni­czym gwiaz­dy jej ulu­bio­nych fil­mów, któ­re uwiel­bia­ła oglą­dać wie­czo­ra­mi, sie­dząc na ka­na­pie z pod­wi­nię­ty­mi sto­pa­mi, bo cią­gle mar­z­ła, i pod­gry­za­jąc su­ro­we mar­chew­ki.

– Ta­jem­ni­cza! Ola, zwa­rio­wa­łaś! Też coś! Każ­da z was chce być ta­jem­ni­cza, a po­tem fa­cet do­wia­du­je się, że jego ko­bie­ta cią­gle rzu­ca ro­bo­tę... – W tle roz­mo­wy roz­legł się głos Bog­da­na, a po­tem Zoś­ki, jego cór­ki z pierw­sze­go mał­żeń­stwa. Dziew­czy­na za­czę­ła się kłó­cić z oj­cem. 

– Baw się do­brze, to pierw­sza rand­ka, a nie te­ra­pia mał­żeń­ska, pa­mię­taj, bądź wy­lu­zo­wa­na. To pa! – Ola szyb­ko skoń­czy­ła roz­mo­wę, aby włą­czyć się do ro­dzin­nej awan­tu­ry. 

„Je­śli mał­żeń­stwo tak wy­glą­da, może po­win­nam zo­stać w domu” – po­my­śla­ła Anka, ale za­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że nie od­wa­ży się nie pójść na spo­tka­nie, bo może się oka­zać, że to jej ry­cerz na bia­łym ko­niu i wresz­cie spo­tka ją w ży­ciu coś do­bre­go. W imię tego do­bra na­rzu­ci­ła płaszcz, po­pra­wi­ła szmin­ką usta i wy­szła, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.

Wa­len­tyn­ki, jak co roku, za­ata­ko­wa­ły mia­sto ty­sią­ca­mi ser­du­szek i ko­lo­ro­wych ba­lo­ni­ków pę­ka­ją­cych na mro­zie, w ka­wiar­niach po­ja­wi­ły się pary świę­tu­ją­ce pu­blicz­nie mi­łość i ogól­nie świat stał się dla sin­gli prze­ra­ża­ją­co ró­żo­wy – prze­cież oni nie mo­gli lub nie chcie­li choć przez je­den dzień uda­wać szczę­ścia. Knaj­pa, gdzie umó­wi­ła się Anka, znaj­do­wa­ła się w sa­mym cen­trum War­sza­wy i sły­nę­ła z ko­lo­ro­wych drin­ków, do któ­rych do­da­wa­no wszyst­kie te pa­ra­sol­ki, pa­wie z pa­pie­ru i ba­lo­ni­ki, nie­za­leż­nie od pory roku. Była od­po­wied­nia na spo­tka­nie mi­ło­ści swo­je­go ży­cia. Anka przej­rza­ła się w wy­sta­wie skle­po­wej i uśmiech­nę­ła sze­ro­ko do wła­sne­go od­bi­cia. Od­po­wie­dzia­ło jej tym sa­mym. Od­waż­nie prze­kro­czy­ła próg re­stau­ra­cji i we­szła do środ­ka, pro­sto na kel­ne­ra, któ­ry w ostat­niej chwi­li zszedł jej z dro­gi. Dys­kret­nie zdję­ła za­pa­ro­wa­ne oku­la­ry, mru­gnę­ła dwa razy i ode­zwa­ła się pew­nym gło­sem do sto­ją­ce­go przy kan­tor­ku sze­fa sali:

– Mam re­zer­wa­cję dla dwoj­ga.

– Na­zwi­sko? – spy­tał z za­wo­do­wą uprzej­mo­ścią. Biel jego ko­szu­li ra­zi­ła oczy.

– An­t_man... – od­par­ła z mniej­szą pew­no­ścią sie­bie.

Męż­czy­zna uniósł brwi w gry­ma­sie lek­kie­go za­sko­cze­nia. Zaj­rzał do księ­gi go­ści i po­krę­cił prze­czą­co gło­wą. 

– Nie­ste­ty, pro­szę pani...

Anka wy­cią­gnę­ła szy­ję, ale i tak nic nie zo­ba­czy­ła. Świat bez oku­la­rów wy­da­wał się sym­pa­tycz­niej­szy, ale zde­cy­do­wa­nie roz­my­wał się w szcze­gó­łach. 

– Jak po­wie­dzia­łem, nie mam ta­kiej re­zer­wa­cji – po­wtó­rzył z lek­kim znie­cier­pli­wie­niem szef sali. – Pani wy­ba­czy...

Nic nie sta­nie na dro­dze jej mi­ło­ści! Anka po­czu­ła moc i opar­ła się rę­ka­mi o kan­to­rek. Sko­ro od do­sta­nia się do środ­ka za­le­ży jej szczę­ście, musi być bar­dziej sta­now­cza. Jak wo­bec nie­grzecz­nych uczniów. Weź­mie go na spo­sób. Naj­pierw kij, po­tem mar­chew­ka. Za­cznie jed­nak od mar­chew­ki. Nie było wyj­ścia.

– Nie wy­ba­czę so­bie, je­śli nie za­py­tam o to, czy na go­dzi­nę dwu­dzie­stą pierw­szą trzy­dzie­ści ma pan wię­cej re­zer­wa­cji, czy tyl­ko moją – po­wie­dzia­ła gło­sem ocie­ka­ją­cym sło­dy­czą. W jej oczach ma­lo­wa­ła się żą­dza mor­du. 

Fa­cet w śnież­no­bia­łym koł­nie­rzy­ku chy­ba ją wy­czuł, bo wy­raź­nie spu­ścił z tonu.

– Ow­szem, jest tyl­ko jed­na, czy­li to pani...

– Tak, to ja! – oznaj­mi­ła, nie cze­ka­jąc, aż do­koń­czy zda­nie. – Pro­szę mnie za­pro­wa­dzić do mo­je­go sto­li­ka.

Szef sali bez sło­wa ru­szył przed sie­bie, a Anka, nie od­stę­pu­jąc go ani na krok, roz­glą­da­ła się wo­kół, mru­żąc groź­nie oczy. Niech no ktoś tyl­ko spró­bu­je coś sko­men­to­wać, nie po­zwo­lę so­bie, aby mój mi­ło­sny wa­len­tyn­ko­wy wie­czór ze­psuł mi ja­kiś kre­tyn służ­bi­sta!

Zmie­rza­ła pew­nym kro­kiem pro­sto do sto­li­ka, przy któ­rym ni­ko­go nie było. Pew­nie przy­szła za wcze­śnie, ta na­uczy­ciel­ska punk­tu­al­ność kie­dyś ją znisz­czy. Po­win­na się była choć tro­chę spóź­nić, że też o tym nie po­my­śla­ła! Le­d­wo usia­dła, od razu zja­wił kel­ner z miną, jak­by wie­dział, po co tu przy­szła. Mie­sza­ni­na współ­czu­cia i po­błaż­li­wo­ści ze szczyp­tą wku­rza­ją­cej iro­nii. 

– Może coś do pi­cia? – Po­chy­lił się i przy­su­nął tak bli­sko, że po­czu­ła za­pach mod­nych w tym se­zo­nie mę­skich piż­mo­wych per­fum.

– Jesz­cze na ko­goś cze­kam – od­po­wie­dzia­ła szyb­ko.

– To po­cze­ka­my ra­zem... – prze­cią­gnął sy­la­by, mo­du­lu­jąc głos jak amant fil­mo­wy.

„Pa­jac, zwy­kły pa­jac – po­my­śla­ła Anka i na­gle po­pra­wił jej się hu­mor. – An­t_man bę­dzie inny, od­su­nie mi krze­sło, nie bę­dzie stał jak pa­lant, nie usią­dzie sam na­prze­ciw te­le­wi­zo­ra, aby ukrad­kiem oglą­dać ulu­bio­ny pro­gram, bę­dzie pie­ścił moją dłoń, a nie ekran smart­fo­na. Bę­dzie miał to coś, co spra­wi, że wzro­śnie mi tęt­no”... – Ania od­pły­nę­ła roz­ma­rzo­na. 

W knaj­pie wszyst­kie sto­li­ki były za­ję­te. Przy­jem­ny szum roz­mów, dziew­czy­ny w wa­len­tyn­ko­wych su­kien­kach, fa­ce­ci go­to­wi na wszyst­ko, aby tyl­ko za­pa­mię­tać ten wie­czór na cały rok. Przy są­sied­nim sto­li­ku sie­dzia­ło dwóch męż­czyzn, któ­rym przy­glą­da­ła się po­ło­wa go­ści. Ce­le­bry­ci, co po­wszech­nie wia­do­mo, bu­dzi­li wiel­kie za­in­te­re­so­wa­nie czy­tel­ni­ków bru­kow­ców. Tom­ka Wil­czyń­skie­go nie spo­sób było nie za­pa­mię­tać. Od dłuż­sze­go cza­su zer­kał na dziew­czy­nę w bia­łym gol­fie, ma­ją­cą minę, jak­by prze­wi­dział w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach każ­dą sce­nę nad­cho­dzą­cych zda­rzeń.

– Wiesz, Mar­cel, jak ja lu­bię wa­len­tyn­ki? Uda­na rand­ka, tego dnia nie może być ina­czej, do­bry seks i do wi­dze­nia. Ale Dzień Ko­biet po pro­stu mnie roz­wa­la. Nie je­stem w sta­nie go znieść. Dla­te­go fakt, że mu­si­my o nim dzi­siaj ga­dać, po pro­stu mnie do­łu­je – ode­zwał się do przy­ja­cie­la.

– Wiesz, To­mek, że nie mo­żesz lek­ce­wa­żyć ko­biet, to cór­ki, mat­ki i bab­cie i sie­dem­dzie­siąt pro­cent na­szej wi­dow­ni. To sze­fo­we pro­duk­cji, ro­zu­miesz? Ta­kie Okta­wie. To fan­ki, któ­rych nie mo­żesz stra­cić, do­cie­ra do cie­bie? Wy­my­śli­my z udzia­łem mo­jej ulu­bio­nej lal­ki An­ge­li coś spe­cjal­ne­go, ósmy mar­ca już nie­dłu­go. Udo­bru­chasz wku­rzo­ne, uwie­dziesz za­uro­czo­ne, prze­ko­nasz nie­prze­ko­na­ne – Mar­cel wy­raź­nie się roz­krę­cał.

To­mek ode­brał SMS-a, od­pi­sał, znów ode­brał, od­pi­sał i rzu­cił te­le­fon na stół. 

– Rand­ka od­wo­ła­na? – spy­tał z fał­szy­wym współ­czu­ciem przy­ja­ciel.

– Be­ata – od­parł krót­ko show­man. – Mag­da jej po­wie­dzia­ła. Lo­jal­na ko­le­żan­ka.

– Kur­czę, mó­wi­łem ci, że to się tak skoń­czy, czy ty za­wsze mu­sisz ze wszyst­ki­mi la­ska­mi kom­bi­no­wać na­raz?

To­mek znów zer­k­nął na sa­mot­ną dziew­czy­nę, któ­ra zdą­ży­ła zjeść pra­wie wszyst­kie pa­lusz­ki se­ro­we na jej sto­li­ku. Mia­ła przy tym minę, jak­by od­kry­ła, że zie­mia jest jed­nak okrą­gła.

– Nie przyj­dzie, zo­ba­czysz, że nie przyj­dzie – wy­pa­lił, po­ka­zu­jąc Mar­ce­lo­wi za­my­ślo­ną Anię. – Rand­ka, pew­nie pierw­sza – do­dał z miną znaw­cy te­ma­tu. – Wy­sta­wił ją.

Mar­cel spoj­rzał na nie­go i po­stu­kał się w czo­ło.

– Ty, sta­ry, co cię to ob­cho­dzi, co cię ob­cho­dzi ja­kaś pa­nien­ka, kie­dy my mu­si­my coś zro­bić, aby ko­lej­ny pro­gram był ko­smicz­ny, ale bez ob­ra­ża­nia ko­biet, ro­zu­miesz? 

To­mek, nie słu­cha­jąc go, ru­szył do sto­li­ka Anki. Gdy był tuż-tuż, dro­gę prze­ciął mu przy­stoj­niak z bu­kie­tem goź­dzi­ków. 

Anka ze­rwa­ła się z miej­sca z uśmie­chem i głu­pią na­dzie­ją. A więc jed­nak się zja­wił, był na­praw­dę przy­stoj­ny. Ser­ce dziew­czy­ny biło jak sza­lo­ne. Może wła­śnie dzi­siaj wszyst­ko w jej ży­ciu się zmie­ni. Zro­bi­ła krok... ale on prze­szedł obok niej obo­jęt­nie, pro­sto do in­nej mło­dej ko­bie­ty. Anka opa­dła z im­pe­tem na sie­dze­nie, za­czer­wie­nio­na po ce­bul­ki wło­sów. Po­cią­gnę­ła ner­wo­wym ru­chem golf i zła­pa­ła gwał­tow­nie po­wie­trze. Od­wró­ci­ła się jesz­cze, aby na nich po­pa­trzeć.

– Cześć, prze­pra­szam za spóź­nie­nie, strasz­ne kor­ki... – roz­legł się na­gle głos.

Spoj­rza­ła w stro­nę wcze­śniej pu­ste­go krze­sła, któ­re zaj­mo­wał te­raz ele­ganc­ki fa­cet. Miał wy­raz twa­rzy jak­by wy­grał los na lo­te­rii. Sam wy­glą­dał pra­wie ni­czym mi­lion do­la­rów. I dziw­nie zna­jo­mo. Zresz­tą nie­waż­ne, gdy nie mia­ła oku­la­rów na no­sie, wszy­scy wy­da­wa­li się jed­no­cze­śnie zna­jo­mi i obcy. Na­resz­cie, jed­nak przy­szedł! Anka uśmiech­nę­ła się, lecz za­nim zdą­ży­ła ja­koś sen­sow­nie za­re­ago­wać, znów się ode­zwał:

– Do­brze, że zo­sta­wi­łaś mi jed­ne­go pa­lusz­ka, lu­bię ta­kie. – Wy­łu­skał ze szklan­ki prze­ka­skę i wbił w nią zęby.

Wy­obra­zi­ła so­bie, jak wbi­ja je w jej szy­ję i znów po­czer­wie­nia­ła.

– An­t_man? – upew­ni­ła się jesz­cze.

– ...An­t_man – po­wtó­rzył z za­cie­ka­wie­niem w gło­sie. – Pierw­sza rand­ka z in­ter­ne­tu?

Anka po­czu­ła sła­bość w ko­la­nach. A po­tem mro­wie­nie w pal­cach.

„Tyl­ko nie ze­mdlej, idiot­ko, to nic ta­kie­go – prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie – je­dy­nie ty masz ta­kie przy­go­dy, to do cie­bie za­wsze przy­pa­łę­ta się naj­więk­szy kre­tyn w knaj­pie, upa­trzy so­bie na ofia­rę – po­wta­rza­ła w du­chu, usi­łu­jąc za­pa­no­wać nad nad­cią­ga­ją­cą mi­gre­ną. – Bę­dzie mi­gre­na, jak nic!”

– Pią­ta – od­po­wie­dzia­ła dud­nią­cym, nie­swo­im gło­sem.

– Daj spo­kój. Gdy­by to była pią­ta, to byś po­wie­dzia­ła, że pierw­sza. Po trze­ciej każ­da już wie, że to ob­ciach – od­parł z wszech­wie­dzą­cym uśmiesz­kiem.

Była skom­pro­mi­to­wa­na. Wie­dzia­ła, że to się tak skoń­czy. Tam­ten fa­cet wy­sta­wił ją do wia­tru, a ten aro­gant na­bi­ja się z niej, i to w wa­len­tyn­ki. Tyl­ko się nie roz­pła­kać, tyl­ko nie to, bła­gam.

– To nie jest ob­ciach! – zdo­by­ła się na od­po­wiedź i, o dzi­wo, ten pro­test do­dał jej sił. 

– Nie? Nie ru­sza cię, że zo­sta­łaś wy­sta­wio­na do wia­tru w wa­len­tyn­ki? – do­py­ty­wał się. 

– Słu­chaj, Ka­sia – za­czął ina­czej, pa­trząc na nią jak wilk na owcę.

– Ania – po­pra­wi­ła go od­ru­cho­wo.

– Co byś po­wie­dzia­ła na to, że­by­śmy so­bie stąd po­szli? – zni­żył głos i oparł się na łok­ciach, spo­glą­da­jąc jej pro­sto w oczy.

– Te­raz? – Anka nie mo­gła uwie­rzyć w jego bez­czel­ność.

– Chcia­łem, co praw­da, coś zjeść, ale je­śli je­steś nie­cier­pli­wa...

Ktoś za­sło­nił świa­tło, sta­jąc tuż przy lam­pie. Po­nęt­na blon­dyn­ka wy­pi­na­ła pierś, prę­żąc się jak mo­del­ka na wy­bie­gu albo jak dziew­czy­na w lo­ka­lu tań­czą­ca na ru­rze. Anka od­su­nę­ła się gwał­tow­nie, nie­mal prze­wra­ca­jąc pu­sty kie­li­szek.

– Tom­ku, mogę ci mó­wić po imie­niu? To­mek Wil­czyń­ski? – upew­ni­ła się jesz­cze i, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, wy­pa­li­ła: – Rany! Je­stem two­ją fan­ką, wiesz? Oglą­dam każ­dy pro­gram, każ­dy, ro­zu­miesz? Mogę fot­kę?

Kiw­nął przy­zwa­la­ją­co gło­wą, wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny. Anka za­mru­ga­ła gwał­tow­nie i wy­ję­ła z kie­sze­ni oku­la­ry. Wło­ży­ła je i do­pie­ro te­raz zo­ba­czy­ła go wy­raź­nie. W mięk­kim świe­tle lam­py wi­szą­cej nad sto­łem sie­dział pa­jac z te­le­wi­zji. Ja­kaś jego fan­ka nie­cier­pli­wie wci­snę­ła jej ko­mór­kę do ręki i rzu­ci­ła, na­wet na nią nie pa­trząc:

– Zro­bisz nam fot­kę, praw­da? Cyk­nij!

Anka wsta­ła bez sło­wa, ści­ska­jąc kur­czo­wo obrzy­dli­wie ró­żo­we­go Ipho­na w ce­ki­no­wym po­krow­cu. Te prze­klę­te oku­la­ry! Oczy­wi­ście nie po­zna­ła go, bo niby jak mia­ła po­znać? Dzia­łał jej na ner­wy, na­wet gdy dzie­lił ich mo­ni­tor te­le­wi­zo­ra. 

Cyk­nę­ła, gdy To­mek wcią­gał fan­kę na ko­la­na, a ta roz­anie­lo­na przy­tu­la­ła się do nie­go tak, aby mógł zaj­rzeć jej w de­kolt. Z mści­wą sa­tys­fak­cją po­wtó­rzy­ła zdję­cie, uj­mu­jąc w ka­drze dziew­czy­nę tak, by po­ka­zać jej nie­zbyt szczu­płe udo, wy­glą­da­ją­ce spod pod­wi­nię­tej wy­so­ko su­kien­ki. I oczko w poń­czo­sze.

– Dzię­ki! – Fan­ka wy­szarp­nę­ła te­le­fon i po­że­glo­wa­ła do swo­je­go sto­li­ka, gdzie cze­ka­ły na nią roz­chi­cho­ta­ne przy­ja­ciół­ki.

– Pra­ca, pra­ca, pra­ca... – To­mek wes­tchnął te­atral­nie. – Do­brze, że wło­ży­łaś te oku­la­ry. Wy­glą­dasz znacz­nie in­te­li­gent­niej, choć mniej sek­sow­nie, ale ja­kie ma to zna­cze­nie... i tak nie przy­szedł. O czym to roz­ma­wia­li­śmy?

Ania spoj­rza­ła na tego sa­dy­stę jak na rzad­ki okaz wstręt­ne­go ro­ba­la. Mia­ła na­dzie­ję, że jej się to uda­ło. Tre­no­wa­ła to spoj­rze­nie jesz­cze w pod­sta­wów­ce na wred­nej ko­le­żan­ce. 

– Do­bra, la­ski mdle­ją. Ja nie. A mój fa­cet po pro­stu się spóź­nia. Na pew­no coś mu wy­pa­dło – wy­pa­li­ła z bla­dym uśmie­chem.

– A więc po­ga­da­my so­bie o ży­ciu – oznaj­mił i nie cze­ka­jąc na jej re­ak­cję, do­dał: – Co ro­bisz w ży­ciu?

– Uczę – od­par­ła, pa­trząc mu pro­sto w oczy.

– Se­rio? – Po raz pierw­szy w jego gło­sie nie było iro­nii. – A uczysz cze­go...?

– Mu­zy­ki – oznaj­mi­ła zgod­nie z praw­dą.

– W aka­de­mii mu­zycz­nej? – za­sko­czy­ła go wła­sna cie­ka­wość.

– Nie, w szko­le... – za­wa­ha­ła się. – W szko­le pod­sta­wo­wej.

– A... to wszyst­ko ja­sne! – mó­wił te­raz jak na­krę­co­ny. – Chcia­łaś być mu­zy­kiem. Może na­wet kom­po­zy­to­rem albo dy­ry­gen­tem. Ma­rzy­łaś o po­pro­wa­dze­niu ber­liń­skich fil­har­mo­ni­ków, w pierw­szym rzę­dzie sie­dział­by kanc­lerz Nie­miec, ale, nie­ste­ty, nie uda­ło się. 

Anka za­ci­snę­ła pię­ści, czu­jąc wbi­ja­ją­ce się w dło­nie pa­znok­cie. Mia­ła ocho­tę krzy­czeć albo naj­le­piej dać mu w twarz. Co on so­bie wy­obra­żał?! Du­pek je­den! Że kim niby jest, aby oce­niać in­nych lu­dzi, wy­śmie­wać się z nich, szy­dzić, tak jak w swo­im bez­na­dziej­nym pro­gra­mie dla idio­tów? Ten fa­cet był po­two­rem! 

To­mek zer­k­nął na nią spod oka i uśmiech­nął się do­myśl­nie. Coś w nie­go wstą­pi­ło. Wie­dział, że za­raz po­wie coś, co po raz ko­lej­ny do­wie­dzie, że nie zna gra­nic, że nie ob­cho­dzą go wraż­li­we pan­ny, wy­cze­ku­ją­ce na nie wia­do­mo co, na­wet je­śli mają wszyst­ko na swo­im miej­scu, a na­wet tro­chę wię­cej. Spoj­rzał w jej pięk­ne oczy, od razu zwró­cił na nie uwa­gę, gdy we­szła, i wy­pa­lił:

– Wy­lą­do­wa­łaś w szko­le. Nie cier­pisz tej pra­cy. Któ­ry mu­zyk chciał­by uczyć ja­kieś bez­ta­len­cia w pod­sta­wów­ce na zde­ze­lo­wa­nych in­stru­men­tach, w za­tę­chłych sal­kach... Poza tym, ile masz lat? Trzy­dzie­ści?

– Dwa­dzie­ścia sie­dem – wy­ce­dzi­ła przez zęby.

– No wła­śnie! Trzy­dzie­ści sie­dem – oznaj­mił z trium­fem. – Wko­ło bie­ga­ją ja­kieś dzie­ci, ale to nie są two­je dzie­ci. Bo ty ich nie masz. Dla­cze­go? Bo z kim masz je mieć? W pra­cy spo­ty­kasz tyl­ko inne zde­spe­ro­wa­ne bez­ta­len­cia. Tyka ci ze­gar bio­lo­gicz­ny. Uda­jesz dum­ną, ale w grun­cie rze­czy je­steś prze­ra­żo­na, że nikt cię nie po­ko­cha i so­bie umrzesz kie­dyś tam, sa­mot­nie. Po­tem kom­bi­nu­jesz: „Tak nie może być, mu­szę coś zmie­nić”. No więc uma­wiasz się na wir­tu­al­ną rand­kę, gdyż spę­dzić sa­mot­nie wie­czór w wa­len­tyn­ki – ma­sa­kra. I wiesz co? Ten fa­cet tu był. Wszedł przez te drzwi, zo­ba­czył cię, wy­czuł two­ją de­spe­ra­cję na dzie­sięć me­trów i po­my­ślał, że bę­dzie mu dużo le­piej w domu z czte­ro­pa­kiem i szyb­kim in­ter­ne­tem – To­mek roz­krę­cił się na ca­łe­go.

Miał minę fa­ce­ta, któ­ry roz­ko­szu­je się swo­im ge­niu­szem, fa­ce­ta, któ­ry bez koń­ca mógł­by ob­ra­żać ko­bie­ty. Bo taki był. Wie­dzia­ła, że to typ, któ­ry ni­g­dy się nie zmie­ni. Tacy by­wa­ją ci wred­ni fa­ce­ci, ale niech spa­da, niech spa­da, a ona wy­rzu­ci po pro­stu przez okno ten cho­ler­ny te­le­wi­zor, gdy tyl­ko wró­ci do domu. Co ją ob­cho­dził ja­kiś To­mek Wil­czyń­ski!

Anka wsta­ła, od­su­wa­jąc po raz dru­gi krze­sło tak, że omal się nie prze­wró­ci­ło. Mia­ła ser­decz­nie do­syć tych ty­rad, rand­ka przez apli­ka­cję stwo­rzo­ną do ko­ja­rze­nia par to był zły po­mysł, zde­cy­do­wa­nie zły. Ale za­nim wyj­dzie po­wie mu jesz­cze, co o nim my­śli:

– Nic nie ro­zu­miesz. Je­steś taki. Taki ma­lut­ki. – Po­ka­za­ła mały pa­lec i pod­su­nę­ła mu go pod nos. – Bo duże to masz tyl­ko ego. Kie­dyś męż­czyź­ni mie­li ho­nor, za­sa­dy, za­bie­ga­li o ko­bie­ty. Po­tra­fi­li za­wo­jo­wać cały świat. A ty? Ty nie masz o tym zie­lo­ne­go po­ję­cia, bo ty masz tyl­ko że­nu­ją­ce tek­sty w sty­lu: „Hej, to ja, ce­le­bry­ta! Hej, ma­lut­ka, zrób­my so­bie fot­kę! I chodź­my do mnie, bę­dzie su­per, po­nie­waż ja je­stem su­per”. 

W knaj­pie pa­no­wa­ła kom­plet­na ci­sza. Wszy­scy się ga­pi­li, rzad­ko się zda­rza oglą­dać na żywo sce­nę ze słyn­nym show­ma­nem i jego wy­bran­ką ser­ca. Bo to prze­cież dla przy­pad­ko­wej wi­dow­ni była kla­sycz­na wa­len­tyn­ko­wa awan­tu­ra. Ktoś za­czął bić bra­wo. La­ski z kąta krzyk­nę­ły, żeby się nie przej­mo­wał, bo może do nich do­łą­czyć i za­cznie się faj­na za­ba­wa. Nie re­ago­wał. Pa­trzył na Ankę z tym swo­im wred­nym uśmiesz­kiem, nie od­zy­wa­jąc się już ani sło­wem, więc do­da­ła na po­że­gna­nie:

– Wolę umrzeć w sa­mot­no­ści, niż spo­ty­kać się z ta­ki­mi ty­pa­mi jak ty.

Zła­pa­ła to­reb­kę, le­d­wo po­wstrzy­ma­ła się, aby nie wal­nąć go nią w gło­wę, i wy­bie­gła z sali, pro­sto do szat­ni, gdzie usłuż­ny szat­niarz wrę­czył jej ko­żu­szek. Mu­siał pod­słu­chi­wać. Na­wet nie od­da­ła mu nu­mer­ka. Rzu­ci­ła bez­u­ży­tecz­ną blasz­kę pod koła nad­jeż­dża­ją­ce­go au­to­bu­su. I mach­nę­ła wol­ną ręką na tak­sów­kę. 

Gdy ru­szy­li pod wska­za­ny przez nią ad­res, wci­snę­ła się w naj­ciem­niej­szy kąt. Za­dzwo­nił te­le­fon. Wy­cią­gnę­ła go z kie­sze­ni i zer­k­nę­ła z oba­wą. Nie chcia­ła żad­nych prze­pro­sin od An­t_ma­na. Ten fa­cet już dla niej nie ist­niał. Na wy­świe­tla­czu po­ja­wił się kon­takt – Mama – co zdo­ło­wa­ło ją to do resz­ty. Na pew­no nie od­bie­rze, bo gdy ją dzi­siaj od­wie­dzi­ła, do­wie­dzia­ła się, że nie po­win­na się w ten spo­sób uma­wiać i że oj­ciec ni­g­dy by tego nie po­chwa­lił. 

Znów przy­po­mnia­ła jej się twarz show­ma­na, któ­ry kpił z niej w żywe oczy. An­t_man i ten To­mek..., jak mu tam, zo­sta­li skre­śle­ni. Na za­wsze! I na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że nie mo­gła skre­ślić tego dru­gie­go, sko­ro na­wet nie umó­wi­ła się z nim na rand­kę. Bo to prze­cież nie była rand­ka. Gdy­by każ­da tak wy­glą­da­ła, po świe­cie cho­dzi­li­by sami sin­gle.









2.

Bu­dzik dzwo­nił tak prze­raź­li­wie, że obu­dził­by umar­łe­go. Anka ze­rwa­ła się z łóż­ka, ude­rza­jąc bo­le­śnie o kra­wędź drew­nia­nej ramy du­żym pal­cem pra­wej sto­py. Jesz­cze to. Za­raz się oka­że, że spuch­nie jej noga i nie bę­dzie mo­gła wło­żyć ko­za­ków, bo ku­pi­ła wą­skie i ele­ganc­kie, za­miast sze­ro­kich i wy­god­nych, w któ­rych zmie­ści­ły­by się dwie pary skar­pet. Z jej skłon­no­ścią do mar­z­nię­cia dru­ga wer­sja wy­da­wa­ła się bar­dziej sen­sow­na. Trud­no, naj­wy­żej wło­ży inne. Po­gna­ła do ła­zien­ki, pod­ska­ku­jąc na jed­nej no­dze, śmiesz­nie jak bo­cian, w pi­ża­mie w ser­dusz­ka, któ­rą do­sta­ła od Oli z oka­zji wczo­raj­szych wa­len­ty­nek jako wy­raz mi­ło­ści po grób. Co za że­na­da! Za­miast bu­kie­tu kwia­tów od chło­pa­ka, szep­ta­nych kom­ple­men­tów... To zwy­czaj­nie śmiesz­ne. 

Przy­po­mnia­ła so­bie minę Tom­ka, któ­ry pod­su­mo­wy­wał jej ży­cie na zim­no, wma­wia­jąc, że ni­ko­go nie znaj­dzie, że jest taka bez­na­dziej­na i nic nie war­ta. Bo na pew­no, choć wy­ra­ził się tro­chę ina­czej, to miał na my­śli. Spoj­rza­ła w lu­stro i zo­ba­czy­ła bla­dą twarz z pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi, oto­czo­ną ciem­ną ramą wło­sów. Wy­glą­da­ła, jak­by piła całą noc, co w pew­nym sen­sie było zgod­ne z praw­dą, bo skoń­czy­ła bia­łe wino, zo­sta­wio­ne w lo­dów­ce po li­ba­cji z przy­ja­ciół­ką. Pra­wie całe. 

No do­brze, nie bę­dzie drzeć szat. Rand­kow­nie zde­cy­do­wa­nie nie jest dla niej, czas za­cząć dzień i już nie ma­ru­dzić. Uśmiech­nę­ła się nie­pew­nie i zła­pa­ła szczo­tecz­kę, aby wy­szo­ro­wać zęby. Po­tem wsko­czy­ła pod prysz­nic i spłu­ku­jąc oliw­ko­wy płyn, ob­ser­wo­wa­ła swo­je pier­si, któ­re z per­spek­ty­wy pod­bród­ka wy­glą­da­ły na­praw­dę nie­źle. W szy­bie ka­bi­ny prysz­ni­co­wej też. To po­pra­wi­ło jej hu­mor. 

Wy­szła z ła­zien­ki owi­nię­ta wiel­kim ką­pie­lo­wym ręcz­ni­kiem i po­ru­sza­ła się te­raz ostroż­nie po dy­wa­nie, aby na coś nie na­dep­nąć. W miesz­ka­niu Anki każ­da rzecz mia­ła swo­ją hi­sto­rię. Ko­nik na bie­gu­nach od taty, lam­pa z cięż­kim szkla­nym klo­szem ma­lo­wa­nym przez mat­kę, któ­rej kie­dyś wy­da­wa­ło się, że jest ar­tyst­ką, i jesz­cze po­kaź­na ko­lek­cja ksią­żek z dzie­ciń­stwa. To były jej ko­twi­ce w bru­tal­nej rze­czy­wi­sto­ści, gdzie cy­nicz­ni fa­ce­ci na­wa­la­li, a bar­dziej cy­nicz­ni po­ja­wia­li się, choć nikt ich o to nie pro­sił. 

Cie­szy­ła się, że miesz­ka sama, i choć re­gu­lar­nie by­wa­ła u mat­ki, gdyż co­dzien­nie ro­bi­ła jej za­ku­py, upa­ja­ła się wol­no­ścią ko­bie­ty nie­za­leż­nej. Po­pra­wi­ła po­dusz­ki na łóż­ku i zer­k­nę­ła na ze­ga­rek.

– To nie­moż­li­we! – krzyk­nę­ła i za­czę­ła się po­spiesz­nie ubie­rać. – Spóź­nię się jak nic!

Wy­bie­gła bez śnia­da­nia, ła­piąc w lo­cie wczo­raj­szy ro­ga­lik i jo­gurt w bu­tel­ce. Mu­sia­ło wy­star­czyć. Kawę wy­pi­je w szko­le. Usły­sza­ła dźwięk przy­cho­dzą­ce­go SMS-a i za­trzy­ma­ła się rap­tow­nie. Trzy nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia, w tym dwa od mamy i je­den z nie­zna­jo­me­go nu­me­ru. SMS od Oli: „Jak było, su­per­wo­man, fru­wa­łaś?” – i ko­lej­ny – pro­po­zy­cja prze­dłu­że­nia umo­wy na te­le­fon na świet­nych, po pro­stu świet­nych wa­run­kach. Ma się zgło­sić. Oba po­zo­sta­wi­ła bez od­po­wie­dzi. 

An­t_man mil­czał, bo nie miał nic do po­wie­dze­nia poza: „Po­ca­łuj mnie w dupę”. Tak fru­wa­ła, praw­dzi­wa su­per­wo­man, aż pod samo nie­bo przez całą noc, a te­raz mu­sia­ła do­fru­nąć szyb­ko do szko­ły, aby dzie­cia­ki nie cze­ka­ły, bo co one za­wi­ni­ły, że ich pani na­uczy­ciel­ka mia­ła nie­uda­ną rand­kę i wy­pi­ła nie­mal bu­tel­kę wina na do­bra­noc. Do Oli wpad­nie ju­tro i wszyst­ko jej opo­wie, musi ochło­nąć. Znów tak­sów­ka! Jak tak da­lej pój­dzie, to się przy­zwy­czai do ta­kiej for­my po­dró­ży i nie wy­star­czy jej na nową wy­ma­rzo­ną su­kien­kę. 

Su­kien­ka z lat sześć­dzie­sią­tych to był jej ko­nik. Ku­po­wa­ła, a cza­sem na­wet szy­ła suk­nie w sty­lu słyn­nej bry­tyj­skiej gwiaz­dy Au­drey Hep­burn, bo Ola twier­dzi­ła, że Anka jest do niej po­dob­na. Gdy­by była po­dob­na, nie mo­gła­by się opę­dzić od wiel­bi­cie­li. Śnia­da­nie u Tif­fa­ny`ego, swój ulu­bio­ny film, wi­dzia­ła chy­ba z ty­siąc razy. Ak­tor­ka, mo­del­ka, fi­lan­trop­ka, iko­na po­pkul­tu­ry była jej nie­do­ści­głym wzo­rem. Sym­bol sek­su lat sześć­dzie­sią­tych ubie­głe­go stu­le­cia. A ona? Sym­bol nie­udacz­nic­twa w świe­cie uczuć w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku, pięk­nie, po pro­stu. Co z nią było nie tak?

W szko­le pa­no­wa­ła ci­sza, bo było już po dzwon­ku i w kla­sach trwa­ły lek­cje. Anka zmie­rza­ła szyb­kim kro­kiem do po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go. Pod­ję­ła po­sta­no­wie­nie, żeby nie przej­mo­wać się ni­czym, bo choć ży­cie spra­wia­ło jej przy­kre nie­spo­dzian­ki, zda­rza­ły się też miłe i acz­kol­wiek na­rze­ka­ła, na­le­ża­ła do po­god­nych opty­mi­stek, któ­re za każ­dym ra­zem, gdy upa­da­ją, pod­no­szą się, re­se­tu­ją pa­mięć i ru­sza­ją od nowa.

– A ko­le­żan­ka gdzie tak się spie­szy? – roz­legł się głos Bog­da­na, dy­rek­to­ra szko­ły, któ­re­go świet­nie zna­ła nie tyl­ko dla­te­go, że dał jej tę pra­cę, ale rów­nież z tego po­wo­du, że był mę­żem Oli, któ­ra wko­pa­ła ją w wa­len­tyn­ko­wy kosz­mar. Stał przed nią z wy­ra­zem twa­rzy mó­wią­cym: „Wiem, że mia­łaś wczo­raj rand­kę i na pew­no oka­za­łaś się ta­jem­ni­cza, ale to nie po­wód, aby spóź­niać się na lek­cje”.

– Na za­ję­cia, na za­ję­cia – wy­mam­ro­ta­ła i wy­mi­nę­ła go zgrab­nie, wpa­da­jąc do po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go.

Wszedł za nią i za­mknął drzwi. 

– Jak tam nasi ucznio­wie? Ro­bią po­stę­py? – spy­tał po­jed­naw­czo, wi­dząc, że nie chce roz­ma­wiać o wczo­raj­szym wie­czo­rze.

– Jak mają ro­bić, sko­ro sprzęt, na któ­rym pra­cu­ję, jest do ni­cze­go – po­wie­dzia­ła, ma­cha­jąc ręką w stro­nę świe­tli­cy, i gest ten zdra­dził sto­pień jej wku­rze­nia. – Ma mar­twe kla­wi­sze, mar­twe, ro­zu­miesz? – Pod­nio­sła głos, nie­świa­do­ma, że drzwi od po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go uchy­li­ły się lek­ko i ktoś za­glą­da do środ­ka, nie ma­jąc pew­no­ści, czy może wejść.

– Anka, prze­cież wiesz, że nie mam kasy na nowe pia­ni­no, ty to byś chcia­ła od razu for­te­pian kon­cer­to­wy, co?! – Bog­dan nie­mal wrza­snął. – Wszy­scy cze­goś ode mnie chcą! A sami nie dają nic w za­mian! Do­sko­na­le wiesz, co zro­bi­ła Ola kil­ka ty­go­dni temu, praw­da? Znów po­że­gna­ła się z pra­cą i rzu­ci­ła mi to pro­sto w twarz! Te­raz ma nową, ale jak ją znam... A Zoś­ka? Nie jest lep­sza, bez prze­rwy się z nami kłó­ci i ma pre­ten­sje nie wia­do­mo o co, sie­dzi z no­sem w ko­mór­ce i cią­gle kli­ka, a ty wy­jeż­dżasz mi tu ze sprzę­tem mu­zycz­nym – roz­krę­cał się dy­rek­tor.

– Prze­pra­szam, mia­łem tu się zgło­sić do na­uczy­ciel­skie­go... 

W pro­gu po­ja­wił się mło­dy fa­cet w dre­sie i z gwizd­kiem na szyi. Anka nie mia­ła wąt­pli­wo­ści co do na­zwy przed­mio­tu, ja­kim ma się za­jąć. Nie na dar­mo roz­wią­zy­wa­ła krzy­żów­ki. Była w tym do­bra. Gwiz­dek, dre­sik, po­zy­tyw­ny. Wu­efi­sta, na pew­no też robi w ko­nia dziew­czy­ny, jak oni wszy­scy. 

Dy­rek­tor był wy­raź­nie wy­trą­co­ny z rów­no­wa­gi, chrząk­nął i spoj­rzał w bok, jak­by do­strzegł na ścia­nie coś in­te­re­su­ją­ce­go. Za­uwa­żył przy oka­zji pa­ję­czy­nę przy­cze­pio­ną do ka­lo­ry­fe­ra i ryk­nął gło­śno:

– Pani Ja­dziu, pro­szę tu do mnie!

W drzwiach na­tych­miast po­ja­wi­ła się woź­na, któ­ra naj­wy­raź­niej pod­słu­chi­wa­ła całą awan­tu­rę. Mó­wio­no o niej, że jak chcesz wie­dzieć, co się dzie­je w szko­le, to do­wiesz się tyl­ko od niej, bo wie WSZYST­KO. Zła­pa­ła bez sło­wa szczot­kę, owi­nę­ła sza­rą ścier­ką i ru­szy­ła w stro­nę ka­lo­ry­fe­ra, z któ­re­go nie spusz­czał wzro­ku dy­rek­tor, znie­ru­cho­mia­ły ni­czym rzeź­ba, choć nie grec­ka, bo, jak po­my­śla­ła Anka, jego kształ­ty, mimo że był wy­so­ki i nie­źle się pre­zen­to­wał, wska­zy­wa­ły na nie­ule­czal­ną sła­bość do piwa, przy­naj­mniej gdy pa­trzy­ło się na new­ral­gicz­ne oko­li­ce brzu­cha. 

– Już się robi, pa­nie dy­rek­to­rze – oznaj­mi­ła woź­na i mach­nę­ła ener­gicz­nie w stro­nę pa­ję­czy­ny, strą­ca­jąc przy oka­zji ze sto­łu stos kla­só­wek. 

Ania jed­no­cze­śnie z wu­efi­stą pa­dli na ko­la­na, aby je pod­nieść, i stuk­nę­li się gło­wa­mi. 

– Pan tu przy­szedł, no przy­szedł, bo go o to po­pro­si­łem – wy­mam­ro­tał nie­wy­raź­nie Bog­dan. – Mu­si­cie się ja­koś do­ga­dać, gdyż bę­dzie­cie pro­wa­dzić w tym sa­mym cza­sie za­ję­cia w sali gim­na­stycz­nej.

Klę­cze­li przed sobą i Anka w pa­ni­ce po­my­śla­ła, że Bo­guś swa­ta ją na siłę i że to ko­niec, kom­pro­mi­ta­cja, za mo­ment cała szko­ła bę­dzie opo­wia­dać o tym, co tu się dzie­je, bo Ja­dzia sta­ła wspar­ta na szczot­ce, pa­ję­czy­na była zdję­ta, a wu­efi­sta wpa­try­wał się w nią rów­nie in­ten­syw­nie jak ona w nie­go, z praw­dzi­wą pa­ni­ką w oczach.

– Da­cie radę, sala jest duża – oznaj­mił dy­rek­tor­skim to­nem Bog­dan. – Mu­si­cie opu­ścić świe­tli­cę. Po­trze­bu­ję ją na za­ję­cia do­dat­ko­we z mat­my, jak nie bę­dzie­my mieć świet­nych wy­ni­ków z tego przed­mio­tu, szko­ła nie do­sta­nie pie­nię­dzy. I z no­we­go pia­ni­na nici, ro­zu­miesz, Anka? Tak więc pia­ni­no, któ­re jest w świe­tli­cy, trze­ba wy­nieść do sali gim­na­stycz­nej, pan tre­nu­je z chło­pa­ka­mi pi­łecz­kę, Anka przy­go­to­wu­je wy­stęp z chó­rem i in­stru­men­ta­li­sta­mi, i jest har­mo­nia, praw­da? Wszyst­ko gra! – Spoj­rzał na nich py­ta­ją­co.

– Jest! – po­twier­dzi­ła z mocą pani Ja­dzia, czym do­bi­ła Anię osta­tecz­nie.

A za­tem nie swa­ta­nie, na szczę­ście. Tyl­ko praw­dzi­wa klę­ska, bo nie przy­go­tu­je dzie­ci na wy­stęp. 

– A... i jesz­cze jed­no. Po­znaj­cie się, to jest Anka, a to Piotr Ma­li­now­ski, mistrz spor­tu i dy­plo­ma­cji. – Bog­dan za­śmiał się po­now­nie z wła­sne­go dow­ci­pu. – Do­ga­da­cie się na pew­no.

Wy­szedł z po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go, nie cze­ka­jąc na ich od­po­wiedź. Za­pa­dła krę­pu­ją­ca ci­sza. Pani Ja­dzia spoj­rza­ła na nich spod oka, ale sta­li w mil­cze­niu, więc wi­docz­nie wy­czu­ła, że te­ma­tu to tu nie bę­dzie. Chwy­ci­ła szczot­kę, mach­nę­ła dla nie­po­zna­ki dwa razy i wy­szła, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.

– To jak? Do­ga­da­my się? – Piotr wy­cią­gnął rękę. 

Miał spoj­rze­nie zra­nio­nej sar­ny, to­też Ance nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak od­wza­jem­nić uścisk dło­ni i kiw­nąć gło­wą na zgo­dę. Za­uwa­ży­ła na prze­gu­bie jego dło­ni mały klucz ba­so­wy. Ta­tu­aż pa­so­wał do nie­go, jak­by się z nim uro­dził.

– Grasz na czymś? – spy­ta­ła z głu­pią na­dzie­ją.

– A tak, gram, wy­obraź so­bie! – Piotr cały się roz­ja­śnił. – To zna­czy gra­łem kie­dyś w ze­spo­le na sak­so­fo­nie, ale to sta­re dzie­je.

– Nie szko­dzi, tego się nie za­po­mi­na – wy­szep­ta­ła Ania i uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło. – A ten klucz to ba­so­wy, wiesz? – Do­tknę­ła de­li­kat­nie jego dło­ni w miej­scu, gdzie roz­po­czy­nał się za­wi­jas. – Idę na lek­cję, po­tem się zo­ba­czy­my i usta­li­my szcze­gó­ły. 

Szła ko­ry­ta­rzem, roz­my­śla­jąc o tym, że na świe­cie zda­rza­ją się jesz­cze nie­śmia­li fa­ce­ci.

W świe­tli­cy cze­ka­ła na nią uczen­ni­ca. Mia­ły ćwi­czyć do wy­stę­pu na ko­niec roku szkol­ne­go, mała była zdol­na, ale po­trze­bo­wa­ła emo­cjo­nal­ne­go wspar­cia. Dziew­czyn­ka na wi­dok na­uczy­ciel­ki pod­nio­sła gło­wę i kla­snę­ła w ręce z ra­do­ści.

– My­śla­łam, że pani nie przyj­dzie – po­wie­dzia­ła.

– Nie ma co my­śleć, le­piej grać. – Ania przy­tu­li­ła ją szyb­ko i roz­ło­ży­ła nuty. – Patrz i pró­buj, masz przed sobą wiel­ką przy­szłość.

Za­pa­trzy­ła się w okno i gdy dziew­czyn­ka gra­ła, wi­dzia­ła samą sie­bie z cza­sów, gdy oj­ciec jesz­cze żył. Wte­dy, kie­dy wszyst­ko było moż­li­we, a ona mia­ła wy­je­chać do kon­ser­wa­to­rium w Pa­ry­żu i tam za­ko­chać się w ma­la­rzu, zo­stać jak oj­ciec kom­po­zy­tor­ką i wy­bit­ną pia­nist­ką. Mia­ła... ale ży­cie pi­sze inne sce­na­riu­sze, nie za­wsze mamy to, cze­go chce­my.
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Na pod­sta­wie sce­na­riu­sza do fil­mu Pla­ne­ta Sin­gli.

Au­to­rzy sce­na­riu­sza:
Sam Aki­na, Ju­les Jo­nes, Mi­tja Okorn, Łu­kasz Świa­to­wiec, Mi­chał Cha­ciń­ski,
Pe­ter Pa­syk i Ra­do­sław Dra­bik

Na pod­sta­wie hi­sto­rii au­tor­stwa Ur­szu­li An­to­niak

 

Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne okład­ki
Zuza Mate

 

Zdję­cie na okład­ce
Gi­gant Films

 

Re­dak­cja
Te­re­sa Ural­ska

 

Ko­rek­ta
Ewa Ta­ma­ra Łu­ka­sik

 

Skład i ła­ma­nie
Plus 2 Wi­told Ku­śmier­czyk

 

Co­py­ri­ght ©by Ewa Mar­kow­ska, 2018

Co­py­ri­ght ©Wiel­ka Li­te­ra Sp. z o.o., War­sza­wa 2018

Co­py­ri­ght © Gi­gant Films Sp. z o.o., War­sza­wa 2018

 

 

[image: Wielka Litera]

 

Wiel­ka Li­te­ra Sp. z o.o.

ul. Ko­sia­rzy 37/53

02-953 War­sza­wa

 

[image: FB]

 


[image: Aplikacja]

PO­BIERZ NA TE­LE­FON APLI­KA­CJĘ WIEL­KA LI­TE­RA AR
Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra wy­ko­rzy­stu­je tech­no­lo­gię roz­sze­rzo­nej rze­czy­wi­sto­ści (AR) i umoż­li­wia od­twa­rza­nie wi­deo, au­dio oraz e-bo­oków, a tak­że prze­kie­ro­wu­je na wy­bra­ne stro­ny www. Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra jest do­stęp­na w wer­sjach na An­dro­id oraz iOS. Po­bierz ją za dar­mo i zo­bacz wię­cej.
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